sf 


TYGODNIK DLA DZIECI 2 
SZKOŁ MIEJSKICH Nie 


р "WARSZAWA, 20 KWIETNIA 1936 ROKU 


Jeszcze dość wcześnie. Nie było dzwonka. 
| Dzieci nie mieści już szkolna sionka. . 

| Więc na podwórko gromada biegnie. 
Ten, kto ma sznurek, konia zaprzęgnie. 
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A kto ma pilke — wola kolegöw. 

W dwa ognie grają na jednym brzegu. 
Tam znów dziewczynek i chłopców koło 
Śpiewa piosenkę jakąś wesołą. 

Pod kasztanami dwie ławki w rzędzie. 
Ten, kto się zmęczył, tutaj usiądzie. 
Szkolne boisko! Jakieś jest miłe! 
Smutnoby, smutno bez ciebie było! 


SPORTOWIEC 


Każdy przyzna, każdy powie, 
że ten Jurek to sportowiec. 


Umie pływać, dobrze skacze, 
bardzo dobrym jest biegaczem. 


A ma sile!... Bez przesady — 
nikt mu w klasie nie da rady. 


Tylko z książką trochę biedy — 
nią się zająć hiema kiedy. 


Ma w dorobku dwójek parę — 
wszystko dobre, ale w miarę... 


Nr. 32. 


) Na lewo па boisku siedzi kamien Zlo- 
śnik. — Jestem kamień zawziety, 
obijam dzieciom pięty. 
y 
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r Ó ŚCIANKA 
Biegnie Ludwisia — bec! Stłukła na 
kamieniu nogę. — Ojojoj! 
Biegnie Janek — buch! Starł sobie ko- 
| lano. — Ojojoj! 
A kamień Złośnik śmieje się: Hi-hi-hil 
Na boisku jest kałuża Psotnica. 
Jestem kałuża 
niebardzo duża, 
ale jak trzeba — 
chlapię do nieba. | 
Rzucały dzieci piłkę. Piłka jak to pił- 
ka — lekkoduch. Skakała, aż wpadła do 
kałuży. 
— Plusk! I wszyscy mieli czarne noski. 
= Az raz bawiły się wszystkie w berka 
i Kasia — bęc! — jak długa w kałużę! 
Wtedy zebrały się na naradę. Posta- 
nowiły zasypać kałużę i wyrzucić kamień. 
— Kamieniu, kamieniu, 
| w całej klasy imieniu, 
wyrzucamy cię — hop! — za płot. 
— Kałużo, kałużo, napsociłaś dużo, 
raz, dwa, trzy — zasypujemy сіе! 
I odtąd porządek był na boisku. 
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Dobrze na wsi jest dzieciakom! 
Gdzie zapragniesz biegać można. 
Czy po lesie, czy po polu, 

czy po łące, lecz zostrożna. 


W miescie z tem jest gorsza sprawa. 
Rzadko uda sie zabawa. 

W domu ciasno, biegaé trudno, 

a znów w miejscu siedzieć — nudno. 
Na podwórzu — nowa bieda! 
Tam dozorca biegać nie da. 

Na ulicy też nie sposób: 

na chodnikach pełno osób. 

A na jezdni aut, tramwajów!... 
Wcale jeździć nie ustają! 

Ale raz znaleźli chłopcy 

pusty plac od tyłu domów. 

Tam się można pysznie bawić! 
Nie przeszkadza się nikomu. 
Odtąd często tam się bawią. 
Radość w oczach im się świeci. 
Kopią piłkę tak zawzięcie, 

że z nią często but poleci. 

A choć piłka z szmat zrobiona, 
choć plac nie do zabaw polem — 
dumnie zwą ten plac boiskiem, 

a szmaciankę zwą futbolem. 
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| URODZIŁ SIE KOGUCIK | 


Stara kura słucha, słucha. Mała kura | 
puk, puk, puk. Mała kurka w jajku. Stara 
kura ko-ko-ko. Mała kurka puk, puk, puk. | 
No i jest juz, urodziła się. Jedna mała, — 
dwie, trzy, cztery. Dużo małych kurek. Sta- 
ra kura zadowolona. Ko-ko-ko. 

Jajka leżą popękane. Kurka woła: pi, 
pi, pi. Tylko jedno jajko całe. 

Ooo i tu. Puk, puk, stuk, — puk, puk, 
stuk, — bac, bac, — bac, pac, bęc! I kogucik 
wyłazi z jajka. Urodził się kogucik. 

Małe kurki pi, pi, pi. A kogucik nic. 
Nic nie mówi. Patrzy. — Ooo, świat. 

Kura wyprowadza małe kurki, swoje 
małe dzieci. Ko-ko-ko. Pi-pi-pi. 

A kogucik sam. Kura woła: ko, ko, ko. 


A kogucik nic. Sam chodzi daleko i patrzy: 

— Co to, co to, co to jest? 

Ooo, to kot, ooo, to kon, ooo, to pies, 
to krowa. No, no. To mucha. A to ziarno. 

Już kogucik mały duży. Już chce na- 
wet: kikiriki, już chce kukuryku. Jak tata. 

Nie, nie może, nie umie, za mały. 

Chodzi, chodzi tup, tup, tup. I to nowe 
ito nowe. Koń, kaczka, mucha. 

No, no, no, pi-pi-pi. Świat. 

Już zna kogucika kot, już zna kogucika 
gęś. Już go znają. Zuch. 

A kura boi się. Szuka kura kogucika, 
woła kura kogucika. Niema, niema. Sam 
chodzi, — tup, tup, tu, tup, tup, tam. 

Kogucik ciekawy, a świat wielki. 


(D. c. n.) 


Pada, leje juz od rana. Bloto prawie 
po kolana. “Tam, gdzie szkolne jest boisko, 

_ rozmyte, popsute wszystko. 
Maly Janek, zuch nielada, méwi: 
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— Łatwa na to rada! Poco kogoś tutaj 


wołać? Nasz jest plac i nasza szkoła. Wez- 
my grabie i łopaty, naprawimy sami straty. 


Gdy się prędko uwinęli — plac był go- 


tów do niedzieli. 
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NA BOISKO 


Tuż przy szkole, 
bardzo blisko, 
mamy, mamy 
swe boisko. 
Siatka wisi, 
piłka w ruchu — 
gra w siatkówkę 
kilku zuchów. 
W drugim końcu 
śmiech i wrzawa — 
wre wesoła 
tam zabawa. 
Do szeregu, 
więksi, mali! 
Już do klasy 
nas wezwali... 
Marsz do szkoły, marsz! 
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Ze śmietnika do połowy sterczą buty 
Jędrusiowe. Wykrzywione, podarte, nic 
już niewarte. Tak im nudno pośród śmie- 
ci... chciałyby tak w świat polecieć... Pójdą 
chyba, choć dziurawe. No i poszły — le- 
wy... prawy... 

Przytupują z całej siły — jakby jeszcze 
nowe były. Zatańczyły obereczka dookoła 
podwóreczka — patrzą... w kącie piłka le- 
ży. Lewy but, aż zęby szczerzy, aż się no- 
sem śmieje prawy — proszą piłkę do za- 
bawy. 

Jak zaczęły z piłką hasać — oderwały 
się obcasy. Skacze piłka wdół i wgórę, 
w butach — coraz większe dziury... Bawi- 
ły się przez dzień cały, aż się w strzępy 
rozleciały. 


Na szkolnem boisku staly dzieci parami. Zgadnij- 
cie ile ich bylo, jezeli brakowalo 18 par do setki dzieci. 


W lecie plynie, w zimie stoi. Tylko brudas sie jej 
boi. Co to jest? 


Pomieszaly się cząstki wyrazów: 
my-wi-ba się na isku-bo 
Uporządkujcie te cząstki wyrazów i napiszcie. Ja- 
kie zdanie otrzymacie? 
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